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I

Moje słówko.
Do kogo?... Oczywiście do moich kochanych dzieci, bo 

dla nich ten „Opiekun Dziatwy" jest przeznaczony. Nie będę 
więc powtarzał1 za każdym razem, że do dzieci piszę, bo trze­
ba unikać zbytecznych wyrazów.

— Spojrzyjcie na obraz Przenajśw. Rodziny w Nazarecie, 
umieszczony na odwrotnej stronie. — Z niego chce zaczer­
pnąć co Wam dzisiaj powiem. Czynię to na cześć św. Józefa, 
którego pamięć obchodzimy 19 marca i ma cześć Najśw. Pan­
ny, której Zwiastowanie czcimy 25 marca i na uwielbienie 
miłego Jezuska, którego mękę również w marcu rozważa­
my, a który tę mękę od maleństwa miał przed oczyma; 
jako to utrzymywać każą te krzyżyki, które zabawiając się, 
sobie ciosał i składał.

— Patrząc na obrazek, cóż z niego wnioskować możemy?

— Możemy wnioskować, że w domku nazaretańskim był 
pokój i szczęście, albowiem maluje się to na obliczach Jezuska, 
św. Józefa i Najśw. Matki. Widzimy też na obrazku anioł­
ków, co również ma oznaczać szczęście i wprost niebiańskie 
życie Przenajświętszej Rodziny.

A skąd to szczęście i ten błogi pokój pochodziły, czy 
może z bogactwa i światowych rozrywek? — U nie, my wiemy, 
że Nr jśw. Rodzina była uboga i od światowych uciech stroniła.

Co więc było źródłem pokoju i szczęścia ich duszy?
Były toi przedewszystkiem trzy rzeczy: modlitwa,;praca 

i miłość wzajemna.

Widzimy, że Matka Najśw. zajęta jest czytaniem pisma 
świętego i modlitwą, św. Józef na moment przerwał pracę, 
a i Jezusek również wstał od pracy nad składaniem krzyżyka. 
Nikt wierniej nie wykonywał zasady „Módl się i pracuj*, jak 
Najśw. Rodzina. —
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Obrazek, który mamy przed sobą tchnie też wzajemną 
miłością, którą się miłowali członkowie Najśw. Rodziny. Wi­
dzimy, jak Jezusek biegnie w objęcia św. Józefa i z jaką mi­
łością odnosi się do Jezuska św. Józef. — Wzajemna miłość, 
to tajemnica pokoju, radości i szczęścia Najśw. Rodziny, po­
mimo pracy i trudu i trosk życia codziennego.

— Ale na co ja Wam to wszystko mówię koch. Dzieci?

— Na to, abyście naśladowały Przenajśw. Rodzinę, 
a przedewszystkiem Jezuska, gdyż na to stał On się dziec­
kiem, aby dzieciom był przykładem.

„A Jezus się pomnażał w mądrości i w latach 

i w łasce u Boga i u ludzi14.

Łukasz II 52.
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A więc macie Jezuska naśladować w pracy, bo P. Bóg 
od Was wymaga pracy i spełnienia obowiązku.

Ileż to pomiędzy naszemi dziećmi leniuszków w modlitwie, 
leniuszków w nauce, leniuszków w pomocy należnej rodzicom! 
Z tern lenistwem trzeba zaprzestać, a jeżeli wszyscy w domu 
sumiennie pracować i obowiązki wypełniać będą, tedy nie 
będzie tyle rodzin biednych i nieszczęśliwych.

Wiem, że w niejednym domu jest troska o chleb codzien­
ny, ale to samo przez się nie jest zdolne pozbawić rodzinę 
pokoju i szczęścia. - W domkunazaretańskim też była troska 
o chleb, ale ponieważ tam wykorzystano każdą chwilę prze­
znaczoną do pracy, ponieważ też grosza nie marnowano na 
napoje, tytoń, próżne stroje lub na zabawy, więc nie zabrakło 
tam chleba, a i Ojciec niebieski, którego codziennie prosili 
o chleb powszedni, — błogosławił pracy.

To też jeżeli w rodzinie ma być pokój i szczęście wszys- 
scy jej członkowie nietylko pracować alei modlić się powinni.

Patrzcie kochane Dzieci na Jezuska, jak On chętnie się 
modli, jak gorliwie uczęszcza do kościoła! Naśladujcie Go 
w tern! O jak miłe Bogu i ludziom jest pobożne dziecko!

Pobożność to źródło wszystkich cnót, to źródło błogosła­
wieństwa i nagrody wiecznej. Czy lubisz sie modlić drogie 
dziecko! Ach, choćbyś nie lubiło przymuś się do pobożnej 
modlitwy, a pokochasz ją i staniesz się cnotliwem i Bóg ci 
będzie błogosławił.

Aby jednak w domu był pokój i szczęście, potrzeba 
jeszcze jednej rzeczy, a jest nią miłość wzajemna.

O jak miły ten dom, o jak szczęśliwa ta rodzina, gdzie 
wszyscy się szczerze miłują, gdzie niema gniewów, kłótni, 
przekleństw, bicia, lecz wszyscy są dla siebie mili, uprzejmi, 
usłużni, pełni miłości i poświęcenia!

Ale słyszy się często, a i ja to nieraz widziałem na wła­
sne oczy, że polskie dzieci, dzieci tej samej rodziny, źyją 
często w niezgodzie, przezywają się, krzywdzą i nawzajem 
się oskarżają przed rodzicami. Nieładnie to ’ grzech niemały.

Jak miło popatrzeć na miłość wzajemną rodzeństwa, jaka 
np. panowała pomiędzy rodzeństwem św. Tereni. — Zaś jak 
przykre wrażenie robi, gdy czytamy, że Paweł, starszy brat 
św. Stanisława Kostki, nienawidził brata swego, lżył go i po­
niewierał. Niezgodne dzieci są również rodzicom przykrością 
i zmartwieniem.

*

Któreż dziecko postanowi sobie korzystać z nauki „Opie­
kuna Dziatwy ?“

— Ja, ja, ja, — wszyscy!

— Dobrze, a na jak długo?

Na zawsze, na zawsze!!...
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—  W ie rz ę , n ie  w ie rz ę . —  „ D u c h w a s z c h ę tn y  j e s t , a le  

c ia ? o  m d łe “ —  ł a tw o  u le g a c ie  t r u d n o ś c io m , to  t e ż  p o s ta n ó w c ie  

s o b ie  m o c n o  n a ś la d o w a ć  o d tą d  J e z u s k a , w  p o b o ż n o ś c i , w  p r a ­

c o w i to ś c i i m ito ś c i . C h ę tn ie  i p r ę d k o  s łu c h a jc ie  r o d z ic ó w  w a ­

s z y c h , a  z  r o d z e ń s tw e m  z g a d z a jc ie  s ię , d a r u ją c  t e  m a łe  i w ie l ­

k ie  p r z y k r o ś c i , k tó r y c h  c z a s e m  d o z n a je c ie . O  i l e to n a s tą p i ,  

w te d y  w  r o d z in a c h  w a s z y c h  b ę d z ie  t a k  m iło  j a k  w  d o m u  n a -  

z a r e ta ń s k im ; b ę d z ie  t a m  p o k ó j  i s z c z ę ś c ie , a lb o w ie m  p o m ię d z y  

w a m i , c h o ć  n ie w id z ia ln ie , b ę d ą m ie s z k a l i a n io ło w ie , a n a w e t  

s a m  J e z u s  —  B ó g .

(s j== .......— ■■■■- . . . . .—

LIŚCIKI

S o k o l ig ó r a , d a ia  1 1 . 3 . 1 9 2 8  r .

P o z d r a w ia m  k o c h a n e g o  O p ie k u n a  

s ta ro p o ls k ie m  p o z d r o w ie n ie m :

„ N ie c h  b ę d z ie  p o c h w a lo n y  

J e z u s  G h r y s tu s “ .

K . O ! P o r a ź  d r u g i o ś m ie la m  s ię  

n a p is a ć  l is t d o  k o c h a n e g o  O p ie k u n a .  

N ie  w ie m  c z y s ię b ę d z ie p o d o b a ł  

m ó j  l i ś c ik . O jc ie c  m ó ja b o n u je  „ G ło s  

W ą b r z e s k ik tó r e g o  w y c z e k u ję  t r z y  

r a z y  ty g o d n io w o . D o , .G ło s u “ d o ­

ł ą c z o n e s ą w  c z w a r te k „ O p ie k u n  

D z ia tw y '* , a  w  s o b o tę „ N a s z P r z y ­

j a c ie l" . N a jb a r d z ie j lu b ię c z y ta ć  

„ O p ie k u n a D z ia tw y 1 * . M a m y t e r a z  

n o w y  k o ś c ió łe k , b o  d a w n ie j m u s ie l i-  

ś m y  c h o d z ić  b a r d z o  d a le k o , d o  G o -  

lu b ią , a  z w ła s z c z a  m y  m a łe  n ie  m o ­

g l i ś m y  c h o d z ić  t a k  d a le k o . W  J e c ie  

c h o d z im y  w e  w to r k i  i p ią tk i w s z y s t ­

k ie  d z ie c i s z k o ln e  n a M « z ę  ś w . Z a  

s ta r a n ie m  n a s z e g o  c z c ig o d n e g o  k s ię ­

d z a p r o b o s z c z a , m a m y w  k o ś c ie le  

c o r a z  w ię c e j f ig u r e k  i m a m y  p ię k n ą  

f ig u r ę  ś w . T e r e s y . P r o s z ę p r z y ją ć  

m o ją m a ła o f ia r ę n a w y k u p ie n ie  

m u r z y n k a  5 ^  g r . K o ń c z ę  m ó j l i ś c ik  

i p o z d r a w ia m  k o c h a n e g o  O p ie k u n a .

Z  u n iż e n ie m  

K le m e n s  S ik o r s k i .

W  l i ś c ik u  tw o im  o p is u je s z  m i, ż e  

o b e c n ie  c h o d z ic ie  d o  k o ś c io ła , p ię k ­

n ie  to  z  tw o je j s t ro n y , ż e  w p la ta s z  

d o  l i ś c ik a  s p r a w y  d o ty c z ą c e  w a s z e j  

w s i . Z a  o f ia r ę  „ B ó g  z a p ła ć " . O .

W . P u łk o w o , d n ia  1 2 . I I I . 2 8  r .

K . O ! Z e b r a w s z y k i lk a g r o s z y  

p r z e s y ła m  j e  j a k o  d r u g ą s k r o m n ą  

o f ia r ę  n a  b ie d n e g o  m u r z y n k a . P r z e ­

p r a s z a m  b a r d z o  k o c h a n e g o O p ie k u ­

n a  z a to , ż e  t a k  d łu g o n ie  p is a ła m  

l iś c ik u i n ie p o s y ła ła m ż a d n y c h  

o f ia r . C ie s z y ła m  s ię , ż e n ie d łu g o  

n a s tą p i c ie p ła  i p r z y je m n a w io s n a ,  

l e c z  t “ r a z  z m ie n i ło  s ię  p o n ie w a ż  s p a d ł  

ś n ie g  i n a s ta ł t ę g i m r ó z . N ie  m o g ę  

t e r a z  c h o d z ić  c z ę s to  p o  d w o r z e , a le  

m a m  w  d o m u  in n e  z a ję c ia , p o m im o  

to c z y ta m  k s ią ż k i w y p o ż y c z o n e  z  

b ib l jo te k i s z k o ln e j i r ó ż n e g a z e ty .  

N a jw ię k s z ą  p r z y je m n o ś ć  s p r a w ia  m i  

d o d a te k  „ O p ie k u n  D z ia tw y * *  k tó r e g o  

t e ż  c z y ta m  z  n a jw ię k s z ą  c h ę c ią . N a  

s a m  k o n ie c  p r o s z ę  k o c h a n e g o  O p ie ­

k u n a , a b y  u m ie s z c z a ł  z a g a d k i  w  n a ­

s z y m  p ię k n y m  d o d a tk u , p o n ie w a ż  

j a  b a r d z o  lu b ię  j e  r o z w ią z y w a ć . S p o ­

d z ie w a m  s ię , ż e  m ó j l i ś c ik  k o c h a n y  

O p ie k u n  p r z y  m le  z  p o g a r d ą . T e m i  

s ło w y  k o ń c z ę m ó j l iś c ik  i p o z d r a ­

w ia m  k . O p ie k u n a , ż y c z ą c  m u  j a k -  

n a jw ię k s z e g o  z b io r u  d a tk ó w  n a  m u ­

r z y n k a .

M e la n ja  Z ie m le w ic z ó w n a .

—  B ó g  C i z a p ła ć  —  i z a  o f ia r ę  i  

z a  p ię k n y tw ó j l iś c ik ! N ie s łu s z n ie  

p o s ą d z a s z  m n ie , ż e p r z y jm ę  T w ó j  

l iś c ik  „ z  p o g a r d ą 1 * . T a k ie  l i ś c ik i  o b y  

c o d z ie n n ie u p r z y je m n ia ły m i m ó j  

c z a s , z w ła s z c z a  t e r a z  g d y  o d b ie r a m  

c o r a z  to  —  o  z g > o z o  —  m n ie j l iś c i ­

k ó w . D z iś n a p r z y k ła d  u m ie s z c z a m  

ty lk o  d w a , a lb o w ie m  w ię c e j d z ie c i  

n ie  n a p is a ło . C z y m o ż e c h c ą , a b y  

n a s z e  p is e m k o ju ż w ię c e j n ie  w y ­

c h o d z i ło  ? C o  d o  z a g a d e k  —  p r c s z ę ,  

a b y  w ię c e j d z ie c i  s ię  w y p o w ie d z ia ło .

O p ie k u n .


